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X. Hieronim liajsiewicz.
Powszechnie znany i w  emigracyi, do któ­

rej od 1831 r. należy, i w  kraju, X. Kajsie- 
w icz, w ydał w  1845 r. swoje K a za n ia  i m o­
w y przygodne. W  miejsce krytyki przytacza­
my m ow ę, którą m iał w  języku Francuskim 
w  Montmorency:

Od lat już kilku widzicie wygnańców Pol­
skich, nawiedzających tłumnie świątynię waszą 
i wasze smętarze. Łatwoście pojęli, że zgro­
madzenia nasze żałobnej są a religijnej treści. 
Pojmuję jednak, żeście pragnęli (a  macie do te­
go wszelkie praw o) wiedzieć dokładnie po­
czą tek  i m yśl  przewodniczącą tym obchodom. 
Przeto , jakkolwiek niespoufalony z mową w a­
sza , przystałem na życzenie Pasterza waszego, 
i przychodzę sprawiać się przed wami imie­
niu braci moich, których serca z bliska mi i do­
brze znane. Myśliłem bowiem, iż jeżeli myśli 
zimnej rozwagi mogą bez wielkiej niew'ygody 
objawiać się za obcern pośrednictwem: uczucie 
winno się samo przez się tłómaczyć. Gieniusz 
sam nie łatwo odgaduje i maluje myśl wewnę­
trzna a uczucie nie swoje.

Z resztą, od początku kościoła aż po dzień 
dzisiejszy, nie w  jednym kraju słowo kazno­
dziejskie obcemi było przynoszone usty. Gor­
liwość wiernych Grecyi a Rzymu, przebaczała 
mówcom wschodnim twarde ich a przydechowe 
wymaw ianie, obok łam ania składni pięknej ich 
a  potoczystej mowy. Dla czegożbym nie miał 
równie liczyć na pobożność a pobłażanie w ier­
nych Francuskich, tak stare'm a szczerem z na­
mi pobratanych spółczuciem, naw ykłych uwa­
żać akcent nasz jakoby za jeden z swoich pro- 
wincyonalnych. Sprawiwszy się tak z powodu 
zuchwałości mojej, przystępuję do rzeczy.

„Jestem  przychodniem i gościem u w as. “ 
Wszyscyśmy, najmilsi Bracia! w znaczeniu ob- 
szerniejszem gośćmi i przychodniami na tej zie­
m i, padole płaczu, miejscu próby i wysługi. 
„Pókiśm y w  ciele, pielgrzymujemy od Pana“ 
( U .  Cor. V . 6.) „albowiem nie mamy tu mia­
sta trwającego: ale przyszłego szukamy.“  (do 
Żyd. X IIL , 14, Mich. 11, 10.)

Wszyscyśmy tu w szkole doświadczenia, cier­
pienia , mądrości prawdziwej. W szakże do 
wszystkiego, co zw ykle, by największe i naj­

bardziej uderzające, łatw  o się w kładam y, a ba­
czenia nie dajem. Bóg zatem, w  mądrości swo­
jej wfysyła od czasu do czasu, tak ludzi poje­
dynczych jak  narody całe na wygnanie ściślej­
sze, szczególne, śród tego powszechnego wy­
gnania. Czyni to już w widokach sprawiedli­
wości swojej, już miłosierdzia, najczęściej spra­
wiedliwości i miłosierdzia zarazem. Wygna­
n ia, dobrowrolne czy konieczne ,- by ły  zawsze 
w  reku Boga środkiem potężnym prowadzenia 
ludzi do mądrości i świętości. To te'ż Salomon 
opisując mędrca, powiada: „D,o ziemi narodów 
cudzoziemskich przejdzie, bo między ludźmi złe­
go i dobrego skosztuje.“  (Eccl. X X X IX . 5.)

Istotnie z filozofów' starożytności najznako­
mitsi ci, którzy najwięcej podróżowali. Dusza 
ludzka, wyrywając się uczuciom ziemskim, niż- 
szym jakkolw iek godziwym, staje się zdolną 
przejęcia się myślami i uczuciami w'yższemi, du- 
chow em i, nadziemskiemi. W  nieszczęściu a 
walce dopiero uczym się cenić rzeczy podług 
ich rzeczywistej w artości; w'szystko w  ten czas 
w' prawdziwem oglądamy świetle. „Mądrość 
mieszka w domu żałoby. “  Nieszczęście uczy 
nas szczerości względem bliźnich i względem 
nas samych, słowem , staw i nas w  prawdzie, 
w  praw dziwej mądrości, nie rozłącznej od pra­
wdziwej świętości, a Bóg wszystkich środków 
używ a, aby nas do tego błogosławionego sta­
nu przyprowadzić.

To też Pan powołując Abraham a, patryar- 
che wszystkich wierzących i sprawiedliwych, 
a chcąc go zarazem wewnętrznie usposobić do 
w ielkich jego przeznaczeń, kazał mu wyjść 
z domu swego, z rodziny i krainy swojej, a 
pielgrzymować po obcych narodach. Wszakże 
w walce, zwycięztw a same ofiarami płacić trze­
ba. Drzewo, by najsilniejsze, choć burzy nie 
da się złamać, liście przecie i gałązki upuszcza 
na ziemię. W  krótce patryarcha postradał mał­
żonkę ulubioną, i musiał u obcego ludu upro­
sić dla niej swobodę grobu. Tym bardziej my, 
lud cały niejako od la t w ielu wygnany, w tak 
licznej a wszechstronnie poważnej reprezenta- 
cyi, coraz to musim zostawiać na drodze towa­
rzyszów pielgrzymki naszej. Coraz to musim 
powtarzać słow a Abrahama do Hetejczyków: 
„Przychodniami jesteśmy u w as : dajcie nam pra- 
„w o pogrzebu z wami, abyśmy pogrzebli umar- 
„ ły ch  naszych.“

Przed kilku laty, dwaj w eterani sprawy °j*
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czystej, dwaj patryarcliowie tułactw a naszego, 
a mieszkańcy okolicy w asze j, opuścili nas. 
Chcieli przespać ohok siehie sen długi grobu, 
i  tu być pogrzebani, gdzie żyli, z kąd puścili 
ostatni łabędzi śpiew wiekowej przyjaźni. O- 
haj byli towarzyszami Kościuszki. Po upadku 
ojczyzny, Generał Kniaziewicz, na czele legii 
Polskiej, służył Francyi, walcząc w Niemczech, 
w e W łoszech; — imię jego i zwycięztwa wy­
pisane na waszym łuku  tryumfalnym. Niemce­
w icz, przyjaciel W ashingtona, prawodawca, 
dziej opis, wieszcz narodowy, osładzał chwi­
le  trzeciego już wygnania, zasiadając naczelnie 
w  tow arzystwie historyczne'm Polskiem. Towa­
rzystwo to, zebrawszy śród siebie i po za swem 
gronem w’dowi grosz Polski na uczczenie po­
mnikiem zwłok zacnych nieboszczyków a człon­
ków  swoich, pomyśliło zarazem i naprzód o 
wńecznym ich pokoju a bezpieczeństwie. Są­
dziło bowiem, i słusznie, iż nie może zacniej 
uczcić ich pamięci, ani większej przynieść du­
szom ich radości a ochłody, jak  zabezpiecza­
jąc  wńeczyste coroczne nabożeństwo za nich 
i  razem za wszystkich pomartych na wegna­
niu , po wszystkich częściach świata. Nie 
o wszystkich bowiem naszych nieboszczykach 
w iem y, i nie o jednym nikt może przed Bo­
giem nie pamiętał.

Dziwnie piękna, chrześciańska troskliwość, 
dow odząca głębokiego uczucia religijnego ziom­
ków  moich, umiejących braterstwo doczesne 
przeciągać po za grób, i miłość narodową u- 
święcać wielką myślą wieczności. Tymczasem 
przybyło już kilku nowych gości; inni przy­
będą do tych otwierających się katakomb Pol­
skich. Do skąpych przywiedzeni obroków za 
życia, za oszczędniejszym ze stolicy wychodzą 
pogrzebem, i jakoby w wiejskie'm ustroniu chcie­
li  choć w grobie zażyć pokoju, którego burzli­
w y  żyw7ot pozazdrościł.

Otóż p o czą tek  i pow ód  pobożnych piel­
grzymek naszych teraz, i wszystkich Polaków, 
którzy odwiedzać będą waszą stolicę. Niechże 
spoczywają tu bracia nasi, pod opieką modli­
tw y w aszej, mieszkańce Montmorency. Ja tym 
czasem po krótce opowiem m yśl przewodniczą­
cą zebraniom naszym.

Przez podobne obchody zamierzamy sobie, 
raajmilsi Bracia, jak wszyscy inni Chrześcianie,

n a p rzó d :  nieść pomoc duszom Braci naszych, 
i równą sobie na potem od drugich zapewnić; 
potem , rozpamiętywając ich życie, budować się 
i uczyć wytiwania w tak ciężkiem naszem po­
łożeniu. I  z tego powodu jest coś szczególne­
go i dziwnie rzewnego w naszych żałobnych 
obchodach.

Jakkolwiek ludzkość mogła zapomnieć pier­
wszego wychowania Bożego, jakie otrzymała, 
jakkolw iek pierwotne podania skażonemi zosta­
ły ,  zawsze jednak dusza ludzka, to, co w  nas 
myśli, co w  nas czuje, uważane było za coś 
wńelkiego, nieśmiertelnego, boskiego. Staroży­
tność naw'et pogańska troskała się o los dusz 
i stan ich w życiu wiecznem. Znała ofiary, 
obiaty, całopalenia, żertw y, ku przebłaganiu 
sprawiedliwości, ku okupieniu win zmarłych. 
W  starym zakonie, prócz wielu innych świa­
dectw', czytamy, iż Judasz Machabeusz, po w iel­
kich zwycięztwacli, jakie mu Bóg d a ł odnieść 
nad najezdcami ziemi ojczystej a gwrałoicielami 
kościoła Bożego : „Złożyw szy dwanaście ty-
„sięcy drachm sreb ra , posła ł do Jeruzalem, 
„aby ofiarowano za grzechy umarłych ofiarę, 
„dobrze i pobożnie o zmartwychwstaniu m y- 
„śląc; (b o , by się b y ł nie nadziew ał, że oni 
„pobici zmartwychwstać mieli, zdaw ałaby się 
„rzecz niepotrzebna i próżna modlić się za u- 
„m arłe). A iż uw ażał, że ci, którzy pobożnie 
„byli zasnęli, bardzo dobrą łaskę mieli zacho- 
„w7aną. A tak święta i zbawienna jest myśl 
„modlić się za um arłe, aby byli od grzechów 
„rozwiązani.^ (Mac. XII. 43—48.) Tern bar­
dziej obchodzi nas los pozagrobowy Braci na­
szych w tym zakonie ła sk i, pod którym żyje­
m y; kiedy Bóg zstąpił na ziemię, aby zatarte 
coraz i podobieństwo jego w duszach naszych 
odświeżyć i podnieść, kiedy przyjął postać na­
szą zewnętrzną, przybrał nas za Braci swoich 
a syny Boże, sw'oja nam chw ałę obiecał, i do 
niej w' ciągu życia łaską Sakramentów przyspo­
sabia i tuczy niejako dusze nasze. W ielkość 
powołania i chw ały dusz okupionych krw ią 
Zbawiciela porywra nas i pociesza, ale też z dru­
giej strony paląca troska bodzie serca nasze o 
los drogich nam nieboszczyków. Codzienne do­
świadczenie słabości naszej uczy nas aż nadto, 
iż nie łatw o się odejmujem kurzawie gęstej 
dziennych słabości, a niekiedy i kału cięższych

16*
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upadków uniknąć nie umiemy. W iara i rozum 
przedstawiają nam, iż nic skalanego nie może 
stanąć przed Bogiem, świętością samą, nie mo­
że sie przejrzeć w najczystszem zwierciadle je­
go jestestwa. Ale wiara pociesza nas zarazem, 
twierdząc, iż jest miejsce oczyszczenia i odpła­
ty, i że w moc Braterstwa chrześciańskiego, a 
wspólności i udzielalności zasług naszych, mo­
żemy my żywi, wspierać dusze zmarłych na- 
szemi modlitwami, dobremi uczynki i przedsta­
wieniem Bogu zasług Chrystusowych za pomo­
cą świętej ofiary ołtarza. Tak jest, jakkolwiek 
słabi i nędzni my sami, tego dolnego wojują­
cego kościoła, możemy niejako ramienia pod­
stawić duszom z pośredniego, oczyszczającego 
się kościoła, ku wydostaniu się na świętą gó­
rę niebieskiego Syonu, podczas kiedy błogo­
sławieni mieszkance tryumfującego kościoła wy­
chylają ku nim z swej strony dłoń pomocną. 
A ci, którycheśmy tak wspierali, raz w  miej­
scu bezpieczeństwa a pokoju osadzeni, płacą 
nam znowu modłą, wstawieniem się za nas i 
w'szelka pomocą duchowną. I  to jest właśnie, 
co w języku kościelnym i wyznaniu wiary zo- 
wiemy świętych obcowaniem: Dogmat wiary 
naszej śliczności a pociechy niewymownej. Aby 
znowu przytoczyć jeden z wielu dowodów w pi­
śmie świętem zawartych, tej świętych niebo­
szczyków wTzględem nas wzajemności, przypo­
minam pobożności waszej widzenie tego już 
spomnianego męża a rycerza bożego, Judy Ma- 
chabejczyka. W idział „O niasza, który był 
„najwyższym kapłanem, męża dobrego i łaska- 
„wego, wstydliwego wejrzenia i skromnych o- 
„byczajów', i wymowy ozdobnej, i który z dzie­
c iń s tw a  w cnotach był wyćwiczony, z wycią- 
„gnionemi rękoma modlącego się za wszystek 
„lud żydowski. Potem, że się ukazał i drugi 
„mąż w leciech i w chw ale dziwnej i wielkiej 
„ozdoby przy nim. A iż odpowiadając Oniasz 
„rzek ł: ten ci jest miłośnik braciej i ludu I- 
„zraelskiego, ten jest, który się wiele modli za 
„lud i za wszystko miasto śwńęte, Jeremiasz, 
„prorok boży. A że Jeremiasz zsiągnął pra- 
„w a rękę i podał Judzie miecz złoty, mówiąc: 
„Weźmi miecz święty, dar od B oga, którym 
„porazisz przeciwniki ludu mego Izraelskie-
„go “  (Mac. 11. XV. 12 — 15.) Niechże
was ten przykład, pobożni słuchacze, zachęci 
do gorętszej modlitwy za miłych naszych nie­
boszczyków, aby co rychlej wolni sami (jeżeli

jeszcze który nie jest) mogli być dla nas po- 
mocą u Boga. Bo ciężka i cierniowa droga 
nasza, i dla tego staramy się pokrzepiać roz­
myślaniem ich życia.

Przyznacie chętnie, najmilsi Bracia, iż nic 
nas wiecej nie uczy, nic nie krzepi tyle w cięż­
kich położeniach tego zyw’ota, jak dobre przy­
kłady. Cześć oddawana świętym, która przy­
puszcza koniecznie znajomość ich żywota i chęć 
naśladowania z naszej strony, była i jest potę­
żnym środkiem uświęcenia się naszego. Ko­
ściół katolicki przedstawia nam wzory święto­
ści w  osobach wszystkich spółecznych stanów; 
a naród nasz nie jest najuboższym w podobne 
wzory. Aleśmy z takiej ulepieni gliny, iż co 
dalsze od nas miejscem i czasem, mniej nas u- 
derza, mniej do naśladowania nęci i ciśnie. Co 
większa, sama skończona doskonałość tych wzo­
rów lub skrytem niedowiarstwem nas obwiewa, 
lub przynajmniej siły nam i odwagę do naśla­
dowania odbiera. Słabe nasze źrenice, zbyt 
jasne światło razi i ocienia. Otóż trzeba wy­
znać o Braciach moich, w imieniu których mó­
w ię, iż więcej ich pociąga i pokrzepia przy­
kład ludzi zacnych, którzy z nimi i w  pośród 
nich, i  w podobnie trudnych okolicznościach, 
a którzy jednak poczciwy żywot szczęśliwą u- 
wieńczyli śmiercią; więcej im dodaje otuchy do 
znoszenia z podaniem się i godnością tęsknoty, 
która ich jako morze wzbierające otacza ze­
wsząd i podmywa. Tak, iż mogę bez przesa­
dy zawołać nad Braćmi moimi jak prorok ża­
łoby nad ludem swoim: „O wy wTszyscy, któ- 
„rzy idziecie przez drogę, obaczcie a przypatrz­
c i e  sie, jeśli jest boleść jako boleść moja......
„komu cię porównam ? albo komu cię przypo­
d o b am  córko Jerozolimska? bo wielkie jako
„morze skruszenie twoje “ (Jerem. Threm.
I., 12., 1 1 -1 3 .)

Oh! gdyby język oporny uczuciu pozwolił 
mi odkryć nieco czarę naszych boleści, i po­
kazać , co to jest wygnanie, jakie to ży­
cie wygnańca! W ielki wieszcz katolicki śre­
dnich wieków, kilka rysów mistrzowskich po 
swojemu nakreślił, ale kilka tylko. Do­
świadczysz, jaki to chleb obcego słony. Oh! 
p raw da, że słony, i cały wdzięk a uprzej­
mość dającego nie może go osłodzić. Doświad­
czysz , śpiew a dalej, jakie to wysokie scho­
dy po których schodzić i wstępować trzeba do 
domu cudzoziemca. Doświadczysz, dodam Ja
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eraz, jaka to gorzka i paląca łza, co spływa 
)iząc głębokie bruzdy po bladem licu tułacza; 
i i '  tę łzę  wstyd męzki nie raz pod rdzawą 
rażę zamykać powieką. Dla innych ludzi po­
ranek uśmiecha się nadzieją, dla wygnańca 
przynosi smutnego dnia wTięcej. Nad innemi sen 
nocny dobroczynne rozpościera skrzydła, niosąc 
wypoczynek a orzeźwienie umysłu i członków, 
od wygnańca sen ucieka, albo przerażającemi 
przestrasza widziadły.

Każdy tu na ziemi musi coś kochać; tak 
przeważnie połow ą naszego jestestw’a ciązym 
ku ziemi. M iłość, przyjaźń, miłość rodziny,

lub najszczersza z ziemskich miłość ojczyzny —• 
miłość jakakolw iek ziemska, mniej więcej świę­
cie zajmuje zawrsze część serca naszego. W y ­
gnaniec im więcej kocha, tern więcej cierpi. Je ­
żeli przedmiot miłości oddalony, cierpi, iż się 
z nim połączyć nie może; jeżeli b lizk i, boleje 
nad jego cierpieniem. Najszczęśliwsi my ka­
p łani! gorliwość o chw ałę Bożą a zbawienie 
dusz ludzkich, nie pozwala nam zwracać się ku 
nam , opadać na nas samych. A któż i z nas 
powie, że nie cierpi! ah! tylko sposób cierpie­
nia inszy, duchowniejszy. Ale nie o nas tu  
mow a ; kopmy głębiej w  niewyczerpanej studni
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boleści, W ' duszy wygnańca. Ma on rozum, i 
bystry nie ra z , aby jaśniej zrozumiał całą o- 
kropność położenia swego, i traw ił się wr nie- 
płodnem snuciu myśli i zamiarów nieskutecznych. 
Ma serce, aby czuł żywiej, cierpiał więcej. Ma 
siły , których nie może użyć; ma odwagę, z któ­
rej on sam i inni korzystać nie mogą. W idzi 
nieprawość bezpiecznie dźwigającą srod świata 
i ludzi miedziane swe czoło, słyszy przeraźli­
we jęki ciał i dusz zabijanych, i przyjść im 
w pomoc nie może. Obraca się do wszystkich 
w  koło o pomoc, nikt go słyszeć, ani rozumieć 
chce. Wie może się przerobić na obraz i po­
dobieństwo świata dzisiejszego nieboskiego; nie 
może sobie tuszyć, by się ten świat rychło prze­
m ienił. Wic z nim nie ma spólnego; co in­
nych bawi, trapi go, i często na wzajem. Cię­
żki ludziom samą milczącą skargą, samą bole­
ścią twarzy swojej. W'nosi wszędzie tęsknotę 
sw oją, .  jak  człowiek zimnem przejęty zimno, 
jak  wilgocią przesiąkły wilgoć. W szędzie on, 
choćby w  milionowem mieście, samotny jak  na 
pustyni. Za nadto go wszędzie gdzie jest — 
gdy ubędzie, nikt się nie postrzeże, i śladu w ię­
cej nie zostawi, jak  ptak przelotny w  powie­
trzu   Słow em , u innych boleść gościem
przechodnim, u wygnańca stałym  gospodarzem 
— w  duszy innych smutek jednym z tonów ob­
szernej gammy uczuć; u wygnanca jednym, je ­
dynym, jak  tępy i głuchy odgłos bębna przy 
żałobnych pochodach. Oh! nie chcę być okru­
tnym, lituję się nad wami, i nie chcę przecią­
gać tego opisu. Ale pojmujecie, że kiedy zie­
mia umyka się z pod stóp tułacza, nie pozo­
staje mu jak  niebo, i tern lepiej — choc z Pro­
rokiem powiedzieć możemy, iż stępiało ostrze 
źrenic naszych, poglądających w ciąż ku gó­
rze............  Czy uwierzycie teraz, że przycho-
dzim zazdrościć tym , którzy już a dobrze za­
kończyli. Bo wierzajcie, ciężej nam żyć niż 
umierać. Modląc się przeto za nieboszczyków' 
naszych, módlcie się za nas niby żyjących.......

Wróćmy teraz do miejsca, z któregośmy w y­
szli i  któregośmy może za nadto odbiegli. S tar­
szyzno i  mieszkańce Montmorency! staję przed 
w am i, i przemawiam słowy świętego patryar- 
cliy, od których zacząłem: „Jesteśmy przycho­
d n ia m i i gośćmi u w as; dajcie nam prawo po­
g rz e b u  z wami, abyśmy pogrzebali umarłych

„naszych. “ Niech praw a ludzkie nie ścigają 
tych po śmierci, których przez całe ścigały ży­
cie. Gościnność Francuska, tak szczodra wzglę­
dem żyjących, trudnąż będzie względem umar­
łych? Tak mało już mamy do proszenia u was 
dla nas żyjących, uczyńcież cokolwiek dla nie­
boszczyków naszych. Oh! gdyby was Bóg na­
tchnął odpowiedzią, jaką syny Hetejskie dały 
Abrahamowi: „ W  w ybornych  grobiech naszych 
„pogrzeb umarłego swego. “ Dważcie, zosta­
wiają przychodniowi wybór co najpiękniejszych 
grobów' swoich. Pozwólcież i w y , o starsi a 
sędziowńe miejsca tego, aby cień śwuątyni osła­
n iał groby nam drogie, aby pielgrzym Polski, 
łzy i westchnienia przepełnionego serca łacno 
mógł wylać przed ołtarzem Boga żywego. A 
jako Abraham w’dzieczny „pow stał, i pokłonił 
się ludowi ziemie“, tak i my czcić was i b ło ­
gosławić będziem, i syny synów naszych. A 
Bóg, który wysłuchuje błogosławieństwa wdówr, 
sierót i strapionych, nagrodzi wras tu jeszcze 
na ziemi, i doskonale w  niebie. Co wam daj 
wszystkim Boże! Amen.

W yjątk i z Pielgrzym ki do Ja­
snej -  Góry.

(C iąg dalszy.)

Dawne podanie kościelne tw ierdzi, że go 
jeszcze święty Łukasz Ewanielista m alował za 
życia Najśw. Panny Maryi na desce od stoli­
ka cyprysowego, przy którym się m odliła mie­
szkając wr domu świętego Jana w  Jerozoli­
mie. Zachowrany od zagłady podczas zburze­
nia Jerozolimy przez Tytusa, m iał być w' roku 
320 od cesarzowej Greckiej Heleny wzięty do 
Konstantynopola (1 ) ,  i tam w  pośród prześla­
dowania Ikonoklastów' (obrazoborców') pod ce­
sarzem Leonem Izaurieńskim wszczętego, oca­
lony został przez żonę jego Irenę. Następca 
na tron cesarski po jej wygnaniu Nicefor, szu­
kając przyjaźni z Karolem W ielkim  (zapewne 
podczas uroczystych swoich poselstw' w  803 i 
810 r .)  (2 ), m iał między innemi darami i reli-

(1 )  Podanie to opiera się  na św iadectw ie dw óch  
dziejopisów  kościo ła  Greckiego, T eodoreta z Cyrus o -  
kolo  r. 458, i Sozom ena z Salam iny, około r. 460 sły ­
nących. Sozom en Lib. 8. cap. 4. szeroko o tym  o -  
brazie pisze.

(2) Tradycya sprowadza Karola W . aż do K onstan-
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kw iam i ofiarować K arolow i W ielkiem u i  ten 
obraz ta k  szczęśliw ie dotąd w  stolicy Greckiej 
chroniony. W szystk ie  te re likw ie  cesarz z ło ­
ż y ł w  stolicy sw ojej A kw izgranie, a jeden ty l­
ko obraz ten biorąc z sobą na w ypraw y w o­
jenne, m ia ł nakoniec darow ać jakiem uś ksią- 
żęciu S łow iańskiem u, k tóry  go w  wojnie prze­
ciw  Saracenom p o siłk o w ał (3 ) . K siążę otrzy­
m awszy pożądany obraz, ozdobił go drogiemi 
kam ieniam i, i  w  blachę srebrną o p ra w ił, na 
zamku B ełzkim  z ło ży ł, gdzie przez d ługie cza- 
sy, pomimo różnych zmian i napaści n ieprzyja­
c ió ł,  zostaw ał. W ła d y s ła w , książę O p o lsk i, 
przybyw szy rządzić Rusią jako  dziedziczny je j 
pan, w ydoby ł z ciemnego ustronia obraz i w  ko ­
mnacie na kaplicę zam kową obróconej um ieścił. 
K iedy już L itw a , jakeśm y wyżej m ów ili, za­
g a rn ę ła  tę  część Rusi czerwonej od W ęg ró w  
przyw7łaszczycieli, m usiał i W ła d y s ła w  Opol­
ski opuścić oddane mu przez L udw ika k ra iny ; 
ale pam iętny na cudowne zdarzenie przy mo­
d łach  do obrazu pod czas napaści T atarskiej 
niesionych, między innemi skarbam i postanow ił 
zabrać i  ów św ięty  a starożytnością sw ą zna­
mienity obraz, mając go zam iar złożyć w  dzie­
dzicznym mieście Opolu Szląskiem. Lecz przy 
w yjeździe z B ełza  cud nowry m ia ł się zdarzyć: 
—  żadna s iła  ludzka obrazu z miejsca poru­
szyć nie m ogła. Zdumiony nadzwyczajnym  w y­
padkiem  u d a ł się W ła d y s ła w  do m odlitw y, po 
czem w e śnie m iał objawienie, k tóre mu w ska­
zało  górę zw aną jasną pod Częstochową, w  b li­
skości zamku jego Olsztyńskiego le ż ą c ą , za 
miejsce, gdzie pow inien b y ł  obraz ku  wieczne'j 
czci jego umieścić ( 4 ) .  Postanaw iając dopeł-

ty n o p o la ,  dla o d w ied zen ia  Cesarza N ic e fo r a ,  co  się  
sprzec iw ia  zu p e łn ie  p raw d zie  h is toryczn ej ,  b o  Karol  
W .  n igdy  tam nie b y ł ;  ale  związki j e g o  po l i ty cz ne  i 
przyjaźń z N iceforem , i to,  że  N icefor  starał s ię  o n ie ,  
są n iew ą tp l iw e .

(3) T r a dy c y e  te  z p o w ieśc i  p e w n e g o  zakonnika o 
pod arow an iu  przez Karola  W .  obrazu P. Maryi k s ią -  
ż ę c iu  S ło w ia ń sk iem u, zapisał p ierw szy  Mikołaj L a n c k o -  
r o ń s k i , p o s e ł  Zygmunta I. do K o n sta n ty n o p o la ,  i 
w  relacy i  poselstw a m ia ł  u m ie śc ić ,  która także  na o -  
so b n y m  pargam inie  w yrażona  m iała  się  znajdow ać na  
J a s n e j -g ó r z e .  A le  n azw an ie  tego  książęcia  L e o n e m  i 
do  teg o  książęc iem  R u s k im ,  je s t  m y l n e ,  b o  za cza­
s ó w  Karola W .  nikt j e szc ze  o R u sin a ch  n ie  s łyszał,  
p o k o le n ia  S łow iań sk ie  ży ły  n iezn a n e  św ia tu  , p rócz  
tych ,  k tóre  pomykając s ię  k u  E lb ie ,  d ós iągn ię te  zos ta ­
ły  orężem  tego  w ojow nika . ,

(4 )  B zo w sk i. N ieszp o rk ie w ics .

nić w oli nieba, potrafił nakoniec zabrać z B eł- 
zkiego zamku obraz i w e Środę po Św\ B ar­
tłom ieju roku 1382 stan ą ł z nim szczęśliwie 
w  Częstochow ie, skąd zaraz do kaplicy dre­
w nianej na Jasnej-Górze, przez Częstochowskie­
go plebana zbudowanej, osobiście wprowmdził. 
Znany mu oddaw na zakon pustelników' Św. P a­
w ła ,  i  z pobożności swej w  W ęgrzech  sły n ą­
cy, zniewmlił W ła d y s ła w a  do powierzenia pie­
czy ich i nabożeństwu tak  drogiego skarbu. 
W ezw 'a ł w ięc tegoż samego roku Paulinów7 tam ­
tejszych, kap licę  im z obrazem od d a ł, funda­
menta klasztoru z a ło ż y ł, zapew niając fundusz 
dla założonego od siebie zgromadzenia (5 ) .

T aka jest tradycya pisarzy kościelnych o po­
czątkach i umieszczeniu na Jasnej-G órze  cudo­
wnego obrazu P. M aryi.“

4. D alej jest k ró tk a  w7zmianka o w ałach  i 
ich zniesieniu na str. 6 5 .:

„ Jest jeszcze po p raw ej ręce przed kościo­
łem  przy dawnym  smętarzu zakonnym , k ilk a  
innych mniejszych domów, pod wrałam i zbudo­
w anych , gdzie muzycy z rodzinami swem i mie­
szkają. Z tąd nie m ała  ludność św iecka, oprócz 
zakonników7, zamieszkuje te  m ury , co nadaje 
klasztorow i postać m ałego m iasta wrałem  ob­
wiedzionego. W a ły  te po w ielk ich  w7ypad- 
kach w'ojennych w  roku 1813, razem  z bastyo- 
nami zniesione do po łow y zostały, tak , że już 
nie zasłan iają ja k  dawniej okien klasztornych 
pierwszego p ię tra ; Ja sn a -G ó ra  Częstochowska 
p rzesta ła  być odtąd miejscem warow nem . Sa 
w7szakże i  teraz w  niew ielkiej odległości od 
muru i przekopów7, na panujących w7zgórzach 
ślady bateryi, k tóre przypom inają jeszcze, czem 
b y ła  fa m ała  tw ierdza dla k raju , ja k  z nim lo ­
sy niepomyślne dzie liła  nieprzerw anie. P iel­
grzym Częstochowski dowie się o tem d o k ła ­
dniej, przebiegłszy karty  następnych rozdzia­
łów 7. “

5. Dale'j opis skarbca m ałego i  w ielkiego 
na str. 3 7 .:

„Pielgrzym stw o na Jasn ą -G ó rę  w  Często­
chowie nie kończy się, a przynajm niej nie po­
winno się kończyć jedynie tylko na zw ykłem  
nabożeństw ie, i odbywaniu obow iązków  re lig ij­
nych po je j w spaniałych  św iątyniach. Bez w7ą-

( 5 )  B z o w s k i,  i R e lacya  M ik o ła ja  L anckoroń sk iego  
z p ose ls tw a do Carogrodu r. 1517, Z ygm u n tow i I. u -  
czyniona .



128

tpienia oddawać cześć Bogarodzicy modlitwą i 
uczynkami, jest pierwszym i najwalniejszym ak­
tem uwielbienia wielkiej idei chrześciaństwa i 
Boga odrodziciela ludzkości. Jednakże niepo­
dobna zapomnieć o tycli, którzy nas poprzedzi­
li  w czci tego świętego miejsca, którzy mno- 
giemi od tylu wieków ofiarami, przyczynili się 
do ozdobienia i uświetnienia przybytków Ma­
ryi. W  tych ofiarach pięknych i kosztownych, 
które troskliwością zakonników świętego Pa­
w ła , przechowały się przez tak długi szereg 
lat, znajduja się wielkie i niezaprzeczone świa­
dectwa o duchu arcy-chrześcianskim, który od 
wieku do wieku, jak iskra elektryczna, krążył 
w  żyłach pokoleń Lechickich. Trzeba tedy w i­
dzieć koniecznie i rozpamiętywać te same pa­
miątki bogobojności staroświeckiej, zeby uzu­
pełnić pielgrzymkę i cel należyty osiągnąć; 
trzeba to ogladać nie takiem okiem, jak się zwy­
kle patrzy na drogie bawidła, ale okiem po­
szanowania dla ich świątobliwych uczuc, wol­
nych od próżności, wielbiąc szczerość tych dusz 
clirześciańskich, z jaką składali je na ołtarzu 
opiekunki i pocieszycielki swojej. Ilez to my­
śli wielkich, ileż to życzeń i prosb zacnych, ile

m  1 0 0

najtkliwszej wdzięczności, skruchy i pokory, za­
wierają te wota ofiarowane do Częstochowy. 
Króle, 'hetmany, bogacze, biskupi, możne panie, 
rycerze, szlachta, wszyscy nieśli dary, do któ­
rych przywiązane śluby pomnażały ich cenę sto­
krotnie. Dla tego też skarby złożone z ofiar 
poczytywano tu na Jasnej-Górze za Avłasnosc 
świętego ołtarza, słudzy i ministrowie jego u- 
wazałi się za stróżów tylko owych bogactw, 
bronili do upadłego od napastników skrzynie 
poświęconych skarbów, jedna tylko ręka oj­
czyzny w ostatniej potrzebie miała prawo o- 
tworzyć. Pielgrzym Częstochowski w takim u- 
sposobieniu powinien przystąpić do oglądania 
szacownych pamiątek, zgromadzonych przy ko­
ściele P. Maryi na Jasnej- Górze. — Dwa są 
skarbce, w których wszystkie te ofiary są zło­
żone. Jeden mały za zakrystyą, drugi, wiel­
kim zwany, w sali nad nią zbudowanej znajdu­
jący się; do obu z jednej tylko zakrystyi wejsc 
można.' Opiszemy je po szczególe, jakeśmy sa­
mi oglądali w nadziei, że następnym po nas 
pielgrzymom, praca nasza ułatwi poznanie ich 
dokładniejsze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Text do jVVtt. 190.
Oj żeby to tak m ogto być, 
O żenić się  n ie  rob ić;

A le  to tak być n ie m oże, 
T rzeba robić, o mój B oże!

Nakładom i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie, (Redaktor; Dr, S zym ań sk i.)


